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POLSKIE ZAKŁADY 

THOMSON 
już wypuściły na rynek serję nowo­
czesnych odbiorników na rok 1936

THOMSON - AS
3 zakresy 3 stopnie selekcji — 3 Izmpy (4 ta

prostownicza)

THOMSON - YORK
3 zakresy—3 obwody —4 lampy (5-ta prostownicza)

THOMSON SUPER - LUX
Superheterodyna 5-cio lampowa (6-ta prostownicza)
3 zakresy — automatyczna regulacja siły odbioru 

— optyczny wskaźnik strojenia.

BIURO SPRZEDAŻY: Warszawa, Nowy Świat 22.
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Dlaczego właśnie 
Tungsram ?

ponieważ lampy te dopomogą 

każdemu odbiornikowi 

do uzyskania nieporównanej 

pełni i czystości 

reprodukowanych dźwięków.
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NOWOŚCI RADIOTECHNICZNE
MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY RADJOTECHNIKI 
TELEWIZJI I URZĄDZEŃ DŹWIĘKOWYCH
■■■1 CZASOPISMO NIEZALEŻNE ■■■■■■■

NR. 1 Styczeń 1936

Wobec długotrwałego strajku pracowników drukarskich w Warszawie, 
zakończonego dn. 12 marca, niniejszy zeszyt „Nowości Radiotechnicznych” 
ukazuje się ze znacznem opóźnieniem. <

Warszawa, w marcu.

Modulacja skrośna
Inż. A. Launberg

JAK WIADOMO, lampa wzmacniająca wielkiej 
częstotliwości tylko wtedy odtwarza bez zniekształcenia 
falę modulowaną, gdy odcinek charakterystyki, leżący 
między wyższą i niższą granicą, jaką osiąga napięcie wej­
ściowe na siatce lampy, jest prostolinijny nawet przy 
bardzo dużej głębokości modulacji. Jeśli prostolinijna 
część charakterystyki jest dość długa, jak to np. ma 
miejsce na rys. 1-ym, amplituda napięcia wejściowego 
może się zjnienić w szerokich granicach, bez jakiegokol­
wiek wpływu na wielkość wzmocnienia; proporcjonal­
ność między prądem anodowym wielkiej częstotliwości 
a napięciem w. cz., panującem na siatce, jest zachowa­
na.

W przypadku lampy ekranowanej o wysokim współ­
czynniku amplifikacji lub pentody, charakterystyka lam­
py odznacza się dużem zakrzywieniem w porównaniu ze 
zwykłą lampą trójelektrodową i można powiedzieć, że 
praktycznie charakterystyka nie ma nawet prostolinij­
nych odcinków.

Kształt krzywej uwidoczniony jest na rys. 2. Z jej 
przebiegu widać odrazu, że warunek niezniekształconej 
reprodukcji nie jest nawet w przybliżeniu spełniony; 
jedynie gdy w grę wchodzą bardzo małe napięcia wej­
ściowe, można przyjąć, że lampa pracuje na prostolinij­
nym odcinku swej charakterystyki.

Przypuśćmy, że na siatkę pentody w. cz. przybywa 
sygnał o średniej amplitudze. Wówczas jak wynika 
z rys. 2—dodatnie połówki fali niemodulowanej będą 
w większym stopniu wzmocnione niż połówki ujemne. 
Zjawisko to oznacza, źe lampa zachowuje się w pewnej 
mierze jak detektor anodowy. Istotnie w nieobecności 
sygnału, początkowy punkt pracy znajdował się w P,
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czemu odpowiadał prąd anodowy OA; natomiast z 
chwilą zjawienia się napięcia wejściowego, średni prąd 
anodowy zwiększa się i osiąga wartość OB, a zatem 
AB stanowi zmianę prądu anodowego, wywołaną przez 
obecność napięcia wielkiej częstotliwości. Z punktu wi­
dzenia wzmocnienia, lampa w danych warunkach pra­
cuje na charakterystyce dookoła punktu N, a nie doo­
koła punktu P, jak to się dzieje wówczas, gdy charak­
terystyka ma przebieg prostolinijny (rys. 1). Ponieważ 
w punkcie N nachylenie ma większą wartość, więc i 
wzmocnienie, które dla pentod w. cz. jest proporcjonal­
ne do nachylenia, jest również większe. Innemi słowy 
wzmocnienie potęguje się wraz ze wzrostem sygnału 
wielkiej częstotliwości.

Rozważmy teraz sytuację, jaka się wytworzy, gdy 
dwa napięcia wejściowe zjawią się jednocześnie na 
siatce pentody. Załóżmy, że różnica częstotliwości dwóch 
sygnałów jest wystarczająco duża, tak, że częstotli­
wość dudnień leży poza granicą słyszalności. W rozwa­
żonych warunkach nie stwierdzimy żadnej interferen­
cji, jeśli oba napięcia wejściowe nie są modulowane, 
przyczem przebieg charakterystyki jest rzeczą obojętną. 
Jednakowoż, jeśli jedna z dwóch odbieranych fal jest 
modulowana, wówczas draga fala nośna zmienia się 
w takt tej obcej sobie modulacji, co właśnie stanowi is­
totę modulacji skrośnej. W celu uproszczenia rozumo­
wania przypuśćmy, że na stacji pożądanej w pewnej 
chwili jest przerwa w nadawaniu programu i źe stac­
ja ta promieniuje w przestrzeń jedynie swą falą nośną, 
t. j. sygnał niemodulowany, podczas gdy niepożądana 
stacja wysyła sygnały modulowane, przyczem długość 
tej fali różni się o tyle od długości fali stacji pożąda­
nej, że normalna interferencja jest wykluczona. Jeśli 
teraz obwód strojony, poprzedzający pierwszą lampę, 
nie odznacza się dużą selektywnością, obie stacje wyt­
warzają napięcia na siatce lampy. Napięcia te sumują 
się, wskutek czego całkowita zmiana napięcia siatki 
ulega zmniejszeniu i wahania napięcia odbywają się w 
szerszym zakresie, niż gdy na siatkę działa jedynie fa­
la nośna pożądanej stacji. |

Wyjaśniliśmy już poprzednio, że wzmocnienie 
zwiększa się wraz ze wzrostem czynnego na siatce na­
pięcia wielkiej częstotliwości. A więc zmienna (modu­
lowana) amplituda niepożądanej stacji, która oczy­

wiście powoduje odpowiednie wahania całkowitego na­
pięcia na siatce, sprawia, że pożądana fala nośna jest 
wzmocniona w różnym stopniu, zależnie od chwilowej 
wartości głębokości modulacji niepożądanego sygnału. 
Pożądana fala nośna staje się więc modulowana a nie­
pożądany sygnał—nierozerwalnie związany z sygnałe?n 
właściwym. I

Przypuśćmy teraz, że stacja pożądana nadaje nor­
malnie swój program, a ponadto pracuje jednocześnie 
stacja niepożądana, wysyłając sygnał modulowany w 
warunkach wyjaśnionych wyżej. Usłyszymy obecnie obie 
stacje: oprócz modulacji pożądanej stwierdzamy obec­
ność modulacji niepożądanej, co jest oczywiste w związ­
ku z popi-zedniemi rozważaniami. Zjawisko modulacji 
skrośnej daje się stwierdzić nawet w odbiornikach, wy­
posażonych w kilka bardzo selektywnych obwodów stro­
jonych, następujących po pierwszej lampie, ponieważ 
fala nośna w stacji pożądanej jest modulowana, jeśli 
się tak można wyrazić, przez samą modulację (a nie 
falę nośną) stacji niepożądanej. Modulacja skrośna nie 
da się więc usunąć przez zwiększenie liczby obwodów 
strojonych za pierwszą lampą; właściwe rozwiązanie 
polega na polepszeniu selektywności przed pierwszą 
lampą, aby uniemożliwić niepożądanym napięciom wej­
ściowym przedostanie się na siatkę pierwszej lampy, 
co daje się osiągnąć przez zastosowanie wejściowych 
filtrów widmowych lub takich selektod (lampy o zmien- 
nem nachyleniu charakterystyki), które posiadają 
szczególnie korzystny z punktu widzenia modulacji 
skrośnej przebieg charakterystyki.

Reasumując powyższe rozważania, stwierdzamy, 
że modulacja skrośna nie ma nic wspólnego z normalną 
interferencją, co można łatwo zrozumieć, biorąc pod u- 
wagę następujące fakty:

1. nie występują żadne zakłócenia w odbiorze, gdy 
sygnał niepożądany nie jest modulowany.

2. Jeśli stacja pożądana jest zupełnie nieczynna, 
to mimo działania stacji niepożądanej, nadającej syg­
nały modulowane, nie słyszymy ich w głośniku; nato­
miast stają się one słyszalne z chwilą, gdy stacja po­
żądana zaczyna promieniować choćby tylko falę nośną.

Warto zaznaczyć, że zjawisko analogiczne do mo­
dulacji skrośnej stanowi t. zw. przydźwięk modulacyj-

GŁOŚNIKI DYNAMICZNE i ELEKTRODYNAMICZNE

P O L T O N
Zakłady Radiotechniczne JUŻ ZDOBYŁY O P I N J Ę 
WARSZAWA. WRONIA 6.



ny, polegający na powszechnie znanym fakcie wzrostu 
buczenia z chwilą dostrojenia odbiornika do stacji na­
dawczej. Objaw ten występuje wówczas, gdy napięcie 
m. częstotliwości wskutek niedostatecznego filtro­
wania przedostaje się na siatkę pierwszej lampy i mo­
duluje sygnał wejściowy.

W praktyce zjawisko modulacji skrośnej polega 
zazwyczaj na tem, że przy dostrojeniu odbiornika do 
żądanej (najczęściej słabej) stacji, słyszy się modulac­
ję silnej stacji lokalnej, podczas gdy w nieobecności fa­
li nośnej pożądanej stacji, rozgłośnia lokalna przestaje 
być słyszalna.

Postaramy się teraz ująć cyfrowo zjawisko modu­
lacji skrośnej. W tym celu wprowadzimy pojęcie spół- 
czynnika modulacji skrośnej, który przedstawia stosu­
nek procentowy między głębokością modulacji, wywo­
łanej na fali nośnej stacji pożądanej przez stację nie­
pożądaną, a głębokością modulacji samej stacji pożą­
danej, w założeniu, że obie stacje są jednakowo silnie 
modulowane.

Przypuśćmy, że na siatce sterującej lampy w. cz. 
występuje sygnał pożądany — V, oraz sygnał przeszka­
dzający — V2. Wówczas można wykreślić krzywą, która 
ilustruje zależność, istniejącą między wzmocnieniem A, 
pożądanego sygnału, a napięciem fali nośnej sygnału 
V2. (Rysunek 3). Jak widać z krzywej, wzmocnienie 
sygnału pożądanego zależy od napięcia przeszkadzają­
cego, przyczem jest rzeczą jasną, że o ile napięcie V2 
jest modulowane, występuje modulacja sygnału pożą­
danego, ponieważ wzmocnienie tego sygnału zmienia się 
w takt modulacji sygnału przeszkadzającego.

Jak wiadomo, prąd anodowy lampy można wyrazić 
zapomocą następującego wzoru:

ia = i0 + y.Vs + P V3s -j- f V3s ... i td. 

ia = i., 4" SjVs 4- „ SaV's ~ S3V'!s . itd.z b
We wzorze tym: ia = prąd anodowy; io = skła­

dowa stała prądu anodowego; Vs = zmienne napięcie 
na siatce; Si = a = nachylenie charakterystyki; S2 
= 2 p = nachylenie krzywej, która przedstawia na­
chylenie charakterystyki w funkcji ujemnego napięcia 
siatki; Si = 6 = nachylenie krzywej, która przed-

w funkcii uiemneeo naDiecia siatki.

W przypadku modulacji skrośnej na siatce sterują­
cej lampy w. cz. występują dwa sygnały:

1) Sygnał pożądany Vi cos Wit; 2) Sygnał niepo­
żądany v2 cos o> 2t. Na siatce występuje więc napięcie 
zmienne:

Vs = V, COS Wit + V2 COS Wat

Uwzględniając tylko wyrażenina, zawierające cos wi t. 
i pomijając wielkości rzędu wyższego niż trzeci, otrzy­
mujemy:

iai = a Vj cos wi t 1 4- — — v,2 4- — — vs2
\ 4 a 2 a /

Ponieważ modulacja skrośna występuje głównie przy od­
biorze słabej stacji pożądanej, więc Vi jest małe, a za­
tem wzór przybiera poniższą postać:

iai = a Vj cos wj t 1 4- — — v22
\ 2 a

Ze wzoru tego wynika, jak to zresztą zaznaczyliśmy 
wyżej, że wzmocnienie pożądanego sygnału zależy od 
amplitudy sygnału przeszkadzającego v2. Gdy sygnał 
przeszkadzający jest modulowany, należy we wzorze 
powyższym zastąpić v2 przez v2 (1 + m2 cospt), gdzie 
m2 oznacza głębokość modulacji stacji przeszkadzającej, 
a „p“ — częstotliwość modulacji tej stacji.

Z podstawienia wynika:

ia, = a v, cos wi t j 1 4- — v22 1 4- g m,2 j 4-

T I
4-3 — v2’ m.> cos pt >

a ' |
Głębokość modulacji, wywołana przez stację prze­

szkadzającą, wynosi zatem:

Zgodnie z podaną uprzednio definicją spółczynnika 
modulacji skrośnej należy powyższe wyrażenie podzie­
lić przez głębokość modulacji stacji pożądanej, uwzglę-

W b i e ż q cym sezonie
/najdziecie wszystkie artykuły Obsługa szybka i fachowa,
radjowc do wszelkich szematów Oferty pisemne odwrotnie,
po cenach najniższych

Najnowsze bezkonkurencyjne cenniki na rok 1936 wysyłamy bezpłatnie.
Warszawska Hurtownia Radjowa
,, S O L A R ”

Warszawa, Rymarska 7.
tel.: 11-78-23 i 12-08-81

Duży wybór lamp radiowych „TUNGSRAM po cenach fabrycznych
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DOBRE CEWKI - TO DOBRY ODBIORNIK!
Stosujcie do wszystkich odbiorników 
cewki na najlepszych rdzeniach 
FERROMAGNETYCZNYCH

• SI RUFER •
w wykonaniu f. Megacykl

CEWKI TE POSIADAJĄ NASTĘPUJĄCE ZALETY:
1) Rdzeń fenomagnetyczny „SIRUFER”
2) Końcówki NA KALICIE
3) PROSTOKĄTNY kubek miedziany
4) Regulacfu indukcyjności dla obu zakre­

sów zgóry kubka
Zespoły do cewek do wszystkich odbiorników. 

Do nabycia we większych sklepach radjowych.
Wo™ 28 Be™ 91 e MEGACYKL sp. z o. o.

Żądajcie prospektów, cenników, schematów.

OPORNIKI KONDENSATORY 
POTENCJOMIERZE

PROWINCJA UWAGA!
Nasza dewiza:

Najnisze ceny
Fachowa 
i solidna obsługa 

Składnica Radiowa „UNIWERSAŁ”
Warszawa
Wspólna 29

Żądajcie bezpłatnych cenników.
Carmen Symphonic — to kryształ o wysokiej mocy.

POLSKIE ZAKŁADY

RLUJfiYS
WARSZAWA ------------------------- LESZNO 40

Do odbiorników
modelowych

kompleły po najniż­

szych cenach wysyła

Składnica Radjowa S U P R A

<d© im a (e> v © 2 ® ■

WARSZAWA 

ZIELNA Nr. 26,
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AL 1 żarzona bezpośrednio i AL 2 — 
pośrednio. Obie peniody posiadają 
moc admisyjną 9 wat. Są one za­
opatrzone w nowe bezpojemnościowe 
cokoły «P". Lampy te stanowią re­
zultat kilkuletnich badań i prób do­
konanych nad pentodami w najwięk­
szych w świecie laboratoriach radio­
technicznych.

CM PHILIPS MINIWATT
dniając założenie co do jednakowości głębokości modu­
lacji obydwóch stacyj.

Zatem spółczynnik modulacji skrośnej równa się:

Dla małych wartości v2 można napisać:

7K = 3 v,s
I__  . a . I

Ze wzoru tego wynika, że spółczynnik modulacji 
skrośnej jest niezależny od wielkości pożądanego sy­
gnału, natomiast jest proporcojonalny do kwatratu na­
pięcia przeszkadzającego.

W praktyce jest rzeczą ważną wiedzieć, jaka jest 
wielkość dopuszczalnych na siatce sterującej napięć 
zmiennych dla określonego spółczynnika modulacji sko­
śnej.

Na rysunku 4-tym podane są krzywe, przedstawia­
jące dopuszczalne skuteczne napięcie zmienne (przesz­
kadzające) na siatce sterującej pentody-selektody AF3 
w funckji nachylenia charakterystyki, t. j. — inne- 
mi słowy — dla różnych ujemnych napięć siatki. Krzy­
we te zostały wykreślone dla spółczynnika modulacji 

skrośnej, wynoszącego 6%. Każda z trzech krzywych 
odpowiada innej wartości napięcia siatki osłonnej. (100 
V, 85 V i 60 V).

Uwzględniając, że spółczynnik modulacji skrośnej 
jest proporcjonalny do kwadratu napięcia przeszkadza­
jącego, występującego na siatce sterującej, można ob-

Rys. 4.
liczyć na podstawie powyższych krzywych dopuszczal­
ne napięcie dla innych wartości spółczynnika K.

Przy napięciu siatki osłonnej 100 V i nachyleniu 
charakterystyki 1 ij.A/V, dopuszczalne napięcie wynosi 
ok. 0,9 V (dla 6% modulacji skrośnej). Dla 3% napię­

cie to będzie oczywiście równe . 0,9 = 0,64 v
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Przemysł radiotechniczny w Ameryce i u nas

ILOŚĆ radjoodbiorników pochodzenia amerykań­
skiego, jakie znajdują się na naszym rynku radjotech- 
nicznym jest tak znikoma, że przeciętny radjosłuchacz 
nie może wyrobić sobie na tej podstawie dostatecznego 
wyobrażenia o tem co dzieje się w tej gałęzi przemysłu 
za oceanem. Odbiorniki amerykańskie, reprezentowane 
przez nieliczne warszawskie firmy radjowe należą do 
aparatów najwyższej klasy i w związku z tem cena ich 
oczywiście wybiega daleko poza możliwości finansowe 
przeciętnego radjosłuchacza. Tem większe jednak ogar­
nie nas zdumienie ,gdy weźmiemy do ręki obszerny ilu­
strowany katalog któregokolwiek z amerykańskich do­
mów wysyłkowych i porównamy zawarte w nim ceny z 
temi, które nasz rodzimy przemysł radjotechniczny o- 
trzymuje za odbiorniki krajowej produkcji. Cena dob­
rych 5-cio lub 6-cio lampowych aparatów superheterody- 
nowych pochodzenia amerykańskiego waha się w tych 
prospektach w granicach od 20 j— 30 dok, co przedsta­
wia wartość 120.— do 180.— zł. Przeciętna zaś lampa 
radjowa kosztuje tam od 3.— do 6.— zł.

W tych warunkach rodzi się oczywiście pytanie, 
dlaczego nasz krajowy przemysł radjotechniczny nie 
może choćby w przybliżeniu zbliżyć się do tego pozio­
mu cen, co w konsekwencji musiałoby wywrzeć kolosal­
ny wpływ na tak zaniedbaną u nas radjofonizację 
kraju.

Zanim zajmiemy się odpowiedzią na to pytanie tak 
zasadniczej natury, musimy zająć się bliżej owymi cen­
nikami na których opieramy nasze wątpliwości, dalej 
możliwością wzajemnego porównywania jakościowego 
wyrobów amerykańskiego i europejskiego pochodzenia, 
a wreszcie i tem, czy wogóle i pod jakim wzgędem może­
my czegoś nauczyć się od amerykańskiego przemysłu ra- 
d j otechnicznego.

Co się tyczy samyeh cen amerykańskich, musimy 
zdać sobie sprawę z tego pod jakim względem ceny te 
mogą być porównywane z cenami naszego sprzętu radjo- 
technicznego. Jak wiadomo — mniej więcej przed dwo­
ma laty posunięcia dewaluacyjne rządu amerykańskiego 
zredukowały faktyczną siłę kupczą dolara prawie o 60%. 
Tak zdewaluowana jednostka monetarna przetrwała 
prawie że w niezmienionej wartości do dzisiejszego dnia. 
Waluta polska natomiast, dzięki Bogu, dewaluacji nie u- 
legła, wobec czego ceny dolarowe, przeliczone obecnie po 
kursie giełdowym stały się dla nas o 60% niższe niż daw­
niej. Eksporter amerykański musi oczywiście poważnie 
liczyć się z tym czynnikiem, jeśli pragnie ze swym to­
warem pozostać konkurencyjny w stosunku do towarów 
innych krajów, oferowanych za zdrowy, a więc nie za 
zdewaluowany pieniądz. Dewaluacja dolara pociągnęła 
za sobą także i szereg innych krajów ,a w pierwszym rzę-

Włodzimierz Junosza Stępowski 
dzie Anglję i Skandynawję, które w ten sposób utrzy­
mały konkurencyjność swoich towarów eksportowych.

Dewaluacja środków obiegowych nie wywarła pra­
wie żadnego wpływu na kształtowanie się poziomu cen 
na rynku wewnętrznym. Dlatego też bezpośrednie porów­
nywanie cen amerykańskich, kalkulowanych w zdewalu- 
owanych dolarach np. z polskiemi cenami, kalkulowane- 
mi w naszych pełnowartościowych złotych jest nielogicz­
ne i doprowadzić musi do zupełnie fałszywych wniosków, 
jeżeli pragnęlibyśmy tą miarą mierzyć zdolności orga­
nizacyjne danej gałęzi przemysłu w Europie i za ocea­
nem. Jako wskaźnik orjentacyjny może nam tu służyć 
jedynie dolar,obliczany według parytetu złota, a więc po 
kursie około Zł. 8.90. (

Drugim czynnikiem, jaki musimy wziąść pod uwa­
gę przy ocenie amerykańskich cen jest trudny do wyo­
brażenia sobie nawet chaos i dezorganizacja, panująca 
na przeładowanym skutkiem nadprodukcji rynku amery­
kańskim. Podczas gdy w Europie ceny na t. zw. artyku­
ły markowe, zwłaszcza w krajach o dobrej organizacji 
kupieckiej (jak np. Niemcy) są dość ściśle przestrzega­
ne, czyli innemi słowy,, cała różnica pomiędzy ceną netto, 
liczoną przez fabrykanta, a ceną brutto, uwidocznioną w 
katalogu jest zużytkowana na pokrycie kosztów handlo­
wych kupiectwa oraz godziwego zarobku kupieckiego, to 
w Ameryce o przestrzeganiu jakichkolwiek cen niema 
mowy. Klijentela tamtejsza, obsługiwana zazwyczaj bez­
pośrednio przez fabryki za pośrednictwem własnych a- 
gentów lub własnych domów towarowych, dzięki nie­
słychanej konkurencji ze strony większości firm upra­
wiających typowo rabunkową gospodarką przyzwyczajo­
na jest do bardzo daleko idących rabatów. Każdy katalog 
amerykański zawiera zawsze dwie ceny, z których pier­
wsza—cena katalogowa jest zupełną fikcją, druga zaś, 
nazwana dla zachęty „Our Price“—„Wasza cena“—jest 
wartościową, od której zawsze można jeszcze coś utar- 
gować. Jeden i ten sam odbiornik ma w każdym prawie 
sklepie inną cenę. Klijent więc, nabywając towar nigdy 
nie ma pewności, że nie został mniej lub więcej oszuka­
ny i że gdzieindziej nie kupiłby korzystniej. Lecz nietyl- 
ko sklepy detaliczne posługują się temi metodami, god- 
nemi dzikiego zachodu. Same fabryki bowiem, produku­
jąc zazwyczaj znacznie więcej towaru, aniżeli tego po­
jemność rynku wymaga, rzucają te nadwyżki produkcji 
na wielkie wyprzedaże, oferując towar, zwłaszcza na 
eksport po cenach, nie pokrywających częstokroć nawet 
części kosztów produkcji, byle tylko jaknajrychlej uzys­
kać minimum środków obiegowych, potrzebnych do roz­
poczęcia dalszej pracy pełną parą. Rezultat takiej rabun­
kowej gospodarki nie każę oczywiście długo na siebie 
czekać. Liczne bankructwa, zarówno w handlu jak i w 
przemyśle mnożą się zastraszająco z dnia na dzień. Ca­
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łe wagony towaru szły w tych warunkach, pod młotek 
licytacyjny, a towar ten, nabywany za grosze przez in­
nych spekulantów wędrował masami zagranicę, zalewa­
jąc cały świat bezwartościową, wyranżerowaną tandetą, 
oferowaną chętnym łatwego zysku kupcom europej­
skim po śmiesznie niskich cenach, opłacających nawet, 
koszta cła i transportu. Niejeden z krajów europejskich, 
który nie dość wcześnie zorjentował się w sytuacji i nie 
odgrodził się od tej inflacji towarowej odpowiednią 
barjerą celną, gorzko odpokutował swą łatwowierność. 
Typowym przykładem jest tu Francja, której rynek ra­
diotechniczny poniósł na imporcie amerykańskim nieob­
liczalne straty.

Przejdźmy teraz do sprawy porównań jakościowych 
amerykańskiego sprzętu z europejskim. Na pozór zda­
wać by się mogło, że np. pojęcie lampy katodowej lub 
np. pięciolampowej superheterodyny sieciowej jest za­
równo w Europie jak i w Ameryce identyczne i że wy­
roby te więc mogą być bez bliższego zastanowienia się 
ze sobą porównywane. Należy jednak wziąść pod uwagę, 
że droga postępu radjotechniki, zarówno w Europie jak 
i w Ameryce kroczyła dwoma zupełnie różnemi szlakami 
i że np. wnętrze balonu lampy europejskiej zawiera ele­
menty o znacznie większej trwałości i wydajności aniże­
li wnętrze balonu jej siostry z za oceanu. Tak samo i 
europejska 5-o lampowa superheterodyna stanowi u nas 
odbiornik prawdziwej super-klasy, podczas gdy taki sam 
aparat produkcji amerykańskiej stanowi produkt mniej 
niż przeciętny pod względem doskonałości technicznej. 
W Ameryce na jeden odbiornik przypada średnio 6,5 
lampy podczas gdy w Europie—3,5 lampy radjowej. 
Mimo jednak, że odbiorniki europejskie, jak wynika z po 
wyższego stosunku, wyposażone są w znacznie mniejszą 
ilość stopni wzmocnienia, to jednak dają one mniej wię­
cej to samo zadowolenie radjosłuchaczowi. Fakt, że ra- 
djosłuchacz amerykański wymaga dla osiągnięcia tej 
samej sprawności odbiornika znacznie większej ilości 
lamp od swego kolegi z Europy, tłomaczy się nietylko 
znacznie mniejszą wydajnością zarówno samych lamp jak 
i odbiorników amerykańskich lecz także i wadliwą orga­
nizacją amerykańskiej radjofonji, prowadzącej w prze­
ciwieństwie do Europy całkowicie bezplanową gospodar­
kę. Każde miasto amerykańskie posiada jeżeli nie kilka­
dziesiąt to przynajmniej kilkanaście stacyj, pracujących 
równocześnie na najróżniejszych długościach fali, przy­
czem niemało z nich posiada dość znaczną moc emisyj­
ną. Natomiast miejscowości położone zdała od większych 
centrów, pozbawione są zupełnie stacyj nadawczych, to­
też mieszkańcy tych okolic muszą posiadać odbiorniki 
o dużej czułości i zasięgu, podczas gdy odbiorniki miesz­
kańców większych miast muszą odznaczać się w pier­
wszym rzędzie jaknajdalej posuniętą selektywnością. 
Iładjosluchacz środkowo-europejski ma zupełnie inne wy­
magania. Na naszym terenie zarówno rozkład, moc jak 
i długość fal poszczególnych stacyj nadawczych ujęte 
są w cały system międzynarodowych przepisów, dzięki 
czemu siła pola elektrycznego, wytwarzanego przez 1e 

stacje jest mniej więcej na całym terenie Europy środ­
kowej dość równomierna. Znacznie prostszy zatem od­
biornik odda u nas te same usługi co w Ameryce. Ame­
rykańska lampa katodowa posiada natomiast znacznie 
mniejszą wydajność, a także i znacznie krótszy żywot 
od lampy europejskiej. Najlepszym dowodem tego są 
nasze odbiorniki wysokiej klasy: Czułość 1-5 <j, v osiąga 
się u nas łatwo przy pomocy 4 lamp radjowych, pod­
czas gdy w Ameryce osiągnięcie tego stopnia czułości 
wymaga conajmniej 5-6 lamp. Znacznie mniejszą trwa­
łość amerykańskich lamp radjowych potwierdza nastę­
pujący prosty rachunek:

Ameryka posiada obecnie około 21 miljonów radjo- 
słuchaczy, zakupujących corocznie około 29 miljonów 
lamp zastępczych (t .zn. z pominięciem sprzedaży lamp 
w nowych odbiornikach). Na 1 lampę przypada zatem 
okres trwania 9 miesięcy. W Niemczech, a więc w jed­
nym z najlepiej zradjofonizowanych krajów Europy 
środkowej mamy obecnie 6,5 miljona radjosłuchaczy, 
którzy do tego samego celu zużywają 2,7 miljona lamp 
radjowych. Jeśli nawet cyfra ta jest nieco przeholowa­
na, to jednak różnica stosunku ilości słuchaczy do ilości 
zakupywanych rocznie lamp zastępczych mówi sama za 
siebie a zresztą powyższe obliczenie zarówno co do Ame­
ryki jak i Niemiec oparte jest na tej samej zasadzie. 
Amerykanin zużywa zatem 3,3 razy więcej lamp od eu­
ropejczyka. Porównując zaś średnie trwałości obu lamp 
dojdziemy do wniosku, że trwałość lampy amerykańskiej 
stanowi zaledwie nieco więcej niż połowę bo 0,6 trwałoś­
ci lampy europejskiej. Jeżeli więc amerykanin ze wzglę­
du na mniejszą sprawność i krótszą trwałość zużywa 
trzy razy większą ilość lamp radjowych od europejczyka, 
to możnaby przyjąć, że cena sprzedażna lampy europej­
skiej powinna być przynajmniej trzykrotnie wyższa. 
W rzeczywistości przeciętna cena katalogowa amery­
kańskiej lampy radjowej wynosiła w roku ubiegłym 
(w stosunku do lamp markowych) 1,17 doi. co po przeli­
czeniu według parytetu złota, wyniesie Zł. 10.20, podczas 
gdy przeciętna cena lampy radjowej w Polsce wynosi 
około 15,-Zł. a więc tylko o 50% więcej.

(c. d. n.)

JUŻ UKAZAŁY SIĘ f 
nowe schematy „SU PR A” •
OKA TTT TD A trzyzakresowa na cewkach 
** J A o rdzeniu ferromagnetycznym
OKA 1 TT"V" dwuobwodowa o 3-ech pentodach 
** * J na cewkach o rdzeniu ferromagnetycz.

Cena schematu 75 groszy 
w znaczkach pocztowych 
IIIIIIIIHIIIIII Wysyła odwrotnie

RZEMYSŁRflDJOWY

„ S U P K A”
Warszawa, Zielna 26
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Rola podźwięku w akustyce sali
Inż. A. Hardy

OD CZASU do czasu stwierdzamy, że jakiś film 
dźwiękowy jest zły i wyrażamy przypuszczenie, że 
przyczyna tego tkwi w aparaturze. W większości wy­
padków jednak winę ponosi nie sama aparatura, lecz 
zle warunki akustyczne sal, w których filmy te były 
demonstrowane. Warunki te pozostają oczywiście w 
związku z prawami, jakie rządzą rozchodzeniem się 
głosu i dźwięku w zamkniętych pomieszczeniach, i dla­
tego pragniemy rzucić nieco światła na dynamikę zja­
wisk akustycznych przed wskazaniem praktycznych spo­
sobów urządzania dużych sal. Jeśli w pewnym punk­
cie pokoju powstał prosty i bardzo krótkotrwały dźwięk, 
fale akustyczne biegną w postaci kół, obejmujących 
koncentrycznie źródło dźwięku. Okręgi tych kół zwięk­
szają się coraz bardziej i wreszcie fale uderzają o ścia­
ny i zostają częściowo odbite we wszystkich kierun­
kach, częściowo przepuszczone przez ściany i częścio­
wo pochłonięte przez ich powierzchnie. Przy normalnej 
temperaturze prędkość rozchodzenia się fal akustycz­
nych wynosi około 340 metrów na sekundę, a więc po 
upływie np. pół sekundy niewątpliwie fale te ulegną 
wielokrotnemu odbiciu od ścian i przebędą dość znacz­
ną przestrzeń. Wspomniane odbicia stanowią w pew­
nej mierze objaw dodatni, gdyż dzięki nim sala jest 
niejako równomiernie napełniona dźwiękiem. Jednakże 
w pewnych okolicznościach stają się one wręcz szkod­
liwe. Jeśli ściany sali są wykonane z twardego i po­
zbawionego porów materjału, fale będą w ciągu dłuż­
szego czasu wiele razy odbite zanim zanikną. To cią­
głe uporczywe zjawisko odbicia nosi nazwę podźwię­
ku. Podźwięk sprawia, że pewna ilość energji akustycz­
nej pozostaje w danej sali jeszcze po pewnym określo­
nym czasie od chwili ustania działania źródła wysyła­
jącego dźwięki.

Jeśli w pomieszczeniu zdradzającem wybitną ten­
dencję do podźwięku, wytworzymy szereg następują­
cych po sobie dźwięków, wówczas ze względu na długi 
okres ich zanikania, dźwięki te pomieszają się ze so-

"^P odstawą nowoczesnego odbiornika—wysokowartoś ci owy

Przełącznik, ślizgacz, kapy, kabel, cylindry, 
przejScia na małopojemnościowym, bezstratnym kera- 
micznym materjale I Z O L A N !
Zespoły cewekIZOFER, na rdzeniach i na 1Z0LAN1E! 
Dławiki W. Cz. ekranowane na rdzeniach! 
Eliminatory na rdzeniach!

U/YTU/ORHIH CZĘŚCI RADIOWYCH I ELEKIR0 TECHMICZ fiYCH
Warszawa, Elektoralna 14, tel. 274
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bą, co oczywiście wywiera szkodliwy wpływ zarówno 
na zrozumiałość mowy (Wygłaszanej bądź bezpośrednio, 
bądź za pośrednictwem urządzenia głośnikowego) jak 
i na jakość produkcji muzycznych.

Przypuśćmy, że pewne źródło wytwarza dźwięk, 
którego natężenie rośnie, następnie przez pewien czas 
zachowuje stałą wartość, poczem nagle źródło przesta­
je nadawać dźwięk.

Zjawisko to uwidoczniliśmy w postaci krzywej na 
rysunku 1-szym. Jednakże przebieg tej krzywej nie da­
je dokładnego pojęcia o tem, jak słyszymy zmiany na­
tężenia dźwięku. Reakcję ucha przedstawia rysunek 
2-gi, gdzie skala głośności jest logarytmiczna.

Z powyższych dwóch rysunków wynika, że po osią­
gnięciu przez dźwięk maximum natężenia, to ostatnie 
spada spoczątku raptownie, a później maleje bardziej 
stopniowo, chociaż dla ucha naszego zmniejszanie się 
natężenia jest stopniowe i stałe. Jeśli wypowiemy ko­
lejno np. 4 wyrazy w pustem i wywołującem podźwięk 
pomieszczeniu, wówczas powstaje zjawisko zilustrowa­
ne na rysunku 3-cim. Przestrzeń zacieniowana wska­
zuje, w jakim stopniu wyraz pierwszy miesza się 
z czwartym, co jest synonimem niezrozumiałości lub 
niewyrazistości mowy. Gdyby te same wyrazy były wy­
powiedziane w pokoju o większem tłumieniu, przebieg 
krzywych miałby postać, podaną na rysunku 4-tym, 
z którego wynika, że stopień niezrozumiałości jest zna­
cznie mniejszy.

Aczkolwiek ucho rejestruje osłabienie dźwięku, to 
jednak energja akustyczna tego dźwięku nie ulega zni­
szczeniu, lecz przekształceniu w inną postać energji, co 
właśnie jest powodem zmniejszania się natężenia dźwię­
ku. Część energji zamienia się na ciepło. Jeśli ściany 
są twarde i gładkie, czas, w ciągu którego energja aku­
styczna zamienia się na cieplną, jest dłuższy niż wów­
czas, gdy ściany są miękkie i porowate. Okoliczność 
ta tłomaczy się tem, że w pierwszym wypadku kolejne 
odbicia zajmują więcej czasu.

Oprócz podźwięku istnieją również i inne przyczy­
ny wadliwej reprodukcji związane z akustyką sal, (np. 
rezonans, interferencja), jednakże podźwięk jest czyn­
nikiem najbardziej dającym się we znaki, i dlatego po­
święcono wiele czasu i uwagi zbadaniu jego istoty, przy­
czem uzyskano bardzo ciekawe rezultaty cyfrowe.

KAŻDY

Aparat Bateryjny ■ 

powinien być wyposażony
w akumulator

Pierwszej Krajowej 
Fabryki Akumulatorów 

,,E R G S"
Warszawa,Waliców28, tel.210-27

Z dotychczasowych rozważań wynika, że czas po­
dźwięku, to znaczy czas, w ciągu którego ilość energji 
akustycznej, zawartej w danem pomieszczeniu, zmniej­
sza się do jednej miljonowej swojej wielkości począt­
kowej, nie powinien być zbyt duży. Nie powinien on 
jednak być również zbyt mały, ponieważ w przeciw­
nym razie mowa brzmi sucho i urywanie, zaś tony mu­
zyczne wypadają głucho. Dla każdego pomieszczenia 
istnieje najkorzystniejszy czas podźwięku, który moż­
na obliczyć według wzoru Petzolda:

3__
t = 0,0325 / V + 1

gdzie V oznacza objętość sali w metrach sześciennych.
Znając objętość sali, można z łatwością obliczyć 

najkorzystniejszy czas podźwięku.
Trwanie podźwięku jest oczywiście tem krótsze, 

im silniejsze jest pochłanianie (absorbcja) przez odbi­
jające powierzchnie (ściany, sprzęty i t. p.). Zależy 
ono zatem od materjału i właściwości tych powierzch­
ni. Zdolność pochłaniania dźwięków przez dany mater- 
jał wyraża się przez porównanie ze zdolnością absorb- 
cyjną otwartego okna, ponieważ otwarte okno wogóle 
nie odbija dźwięków (całkowite pochłanianie). Przyj­
muje się, że wielkość tłumienia, wywołanego przez 
otwarte okno o powierzchni 1 m2 jest równa 1; tłumie­
nie każdego innego materjału jest wówczas zawsze 
mniejsze od 1, ponieważ tam zawsze następuje częścio­
we odbicie. Prof. Sabinę znalazł dla tych współczynni­
ków tłumienia następujące wartości:

Składnica Radjosprzęłu
„E R F O"

Warszawa, Wielka 16, telef. 380-81

wydała ilustrowany

Cennik Radjosprzęłu
sezon 1936 r.

wszelkie nowe artykuły po najniższych cenach

11



otwarte okno (metr kwadratowy) — 1; publicz­
ność na 1 m2 — 0,96; włochaty filc grubości 2,5 cm. 
(1 m2) — 0,78; pojedyncza kobieta — 0,54; pojedyń- 
czy mężczyzna — 0,48; dziecko — 0,44; celotex grubo­
ści 1,25 cm. — 0,31; celotex grubości 1,5 cm. — 0,30; 
ciężki dywan — 0,29; obraz olejny w ramie — 0,28; 
gładka ławka (włosie i skóra) — 0,28; zasłony — 0,23; 
siedzenie z włosia końskiego pojedyncze — 0,21; sie­
dzenie z filcu elastycznego — 0,20; dywan — 0,20; 
korek grubości 2,5 cm. — 0,16; kreton — 0,15; lino­
leum na podłodze — 0,12; rośliny (metr sześcienny) — 
0,11; tynk na drutach — 0,043; tynk na deskach — 
0,034; szkło zwykłej grubości — 0,033; tynk na cegłach 
— 0,025; cegły na cemencie — 0,025; gładka ławka 
z jesionu — 1 miejsce — 0,008.

Aby teraz obliczyć, jak duża powinna być całko­
wita zdolność absorbcyjna (wyrażona w metrach kwa­
dratowych otwartego okna) danej sali, by jej warun­
ki akustyczne były dobre, można posługiwać się wzo­
rem Sabine‘a:

V 
A = 0,162 - 

t
gdzie A oznacza potrzebną ilość metrów kawdratowych 
otwartego okna, V — objętość sali w metrach sześcien­
nych, zaś t — najkorzystniejszy czas podźwięku. Dla sali 
o objętości 10.000 m2 znajdujemy we wzorze Petzolda 
najkorzystniejszy czas podźwięku t <= 1,7 sek., wobec 
czego:

10-000
A = 0,162 x--------= 953 m3 otwartego okna

1/7
Rozważamy salę, posiadającą następujące po­

wierzchnie:
tynk na drutach — 2000 nr; dywany — 500 m2; 

tynk na cegłach — 1000 m2; szkło — 100 m2; oraz mie­
szczącą 1200 osób.

Całkowita zdolność absorbcyjna tej sali wynosi za­
tem: 2000 m2 tynk na drut. — 2000 X 0,043 = 86; 
500 m2 dywan — 500 X 0,20 = 100; 1000 m2 tynk na 
cegłach — 1000 x 0,025 = 25; 100 m2 szkło — 100 X 
0,033 = 3; 1200 osób — średnio 1200 X 0,50 = 600 
co łącznie stanowi 814 m2 otwartego okna.

Zatem rzeczywiste tłumienie rozważanej sali jest 
za małe; powinno ono być zwiększone o 953 — 814 = 
139 m2 powierzchni otwartego okna; można to uzyskać 
np. przez pokrycie ścian dywanami:

spółczynnik tłumienia dywanów — 0,20 
spółczynnik tłumienia ścian — 0,025

Różnica 0,175
Potrzebna powierzchnia dywanów wynosi zatem:

139
0,175 = 795 m’

Gdyby sala była tylko do połowy zajęta (600 Osób), 
wówczas tłumienie byłoby tak małe, że o idealnem po­
lepszeniu warunków' akustycznych wogóle nie można 
by było myśleć.

Niema dobrego

odbiornika bez dobrych części składowych

Pamiętaj, że wyroby AH maję już swoją ustaloną 
opinję. Stosuj je łącznie przy montażu, a zbudujesz 
odbiornik wydajny i niezawodny.

Już ukazały się w sprzedaży najnowsze wieloobwodowe 
zespoły cewek na rdzeniach „Ferrocart" na fale średnie 
i długie z regulowana samoindukcia: F 61, F 62, F 63 
i F 64; oraz zespół jednoobwodowy trójzakresowy F 32 
(na fale krótkie, średnie i długie).

Inż. A. Horkiewicz, Warszawa 4, Kawenczyńska 9.
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W CZASOPISMACH radjowych główny nacisk 
kładzie się na opisy odbiorników sieciowych. Zapomi­
namy, że jesteśmy krajem rolniczym, nie zelektryzowa­
nym, gdzie większość osiedli używa do oświetlenia naf­
ty lub spirytusu i gdzie odbiornik sieciowy nie ma ra­
cji bytu. Prowincja potrzebuje odbiorników detektoro­
wych i bateryjnych.

Niektóre firmy wykonują wprawdzie odbiorniki ba­
teryjne, lecz typu luksusowego niedostępne dla kiesze­
ni przeciętnego obywatela. A tymczasem wśród miesz­
kańców prowincji, radjoamatorstwo zaczyna powoli od­
żywać. Dowodem tego są listy Czytelników z prowin­
cji z prośbą o tanie i proste schematy odbiorników za­
silanych z baterji.

Czyniąc zadość prośbom Czytelników, opracowali­
śmy prosty i tani układ bateryjnej trójki jednoobwo- 
dowej trzyzakresowej która otrzymała nazwę „Siru- 
dyny bateryjnej“. Odbiornik ten jest zasilany z aku­
mulatora dwuwoltowego i baterji, anodowej 100 — 120

SIRUDYNA
Trzyzakresowa trójka 
bateryjna
Urządzenie oszczędnościowe 
Cewki na rdzeniach żelaznych 
Nowe lampy 2—woltowe.

W. A. Trembinski tng-el.
woltów. Dla przedłużenia życia baterji, zastosowano 
urządzenie regulujące prąd anodowy z Sirutorem.

Opisany odbiornik, pomimo dużej prostoty, posia­
da wszelkie cechy układów nowoczesnych pod wzglę­
dem selektywności i siły odbioru.

UKŁAD.
Ideowy schemat Sirudyny bateryjnej jest wyjątko­

wo prosty. Odbiornik posiada 3 gniazda antenowe 
A,, Aj, As. Z gniazda A> będziemy korzystali w wy­
padku odbioru fal krótkich. Z gniazda A. — przy od­
biorze fal średnich i długich, jeśli mieszkamy zdała 
od silnej stacji lokalnej, a z gniazda As — tylko w ta­
kim wypadku, gdy stacja lokalna znajduje się w nie­
dużej odległości od miejsca ustawienia odbiornika. Eli­
minator S2 C, (Sirufer) umożliwia odbiór stacyj za­
granicznych, podczas działania stacji lokalnej. W zależ­
ności od fali stacji lokalnej należy zastosować odpo­
wiedni typ eliminatora. Dla miejscowości znajdujących

POLSKIE ZAKŁADY „CROIX"
Fabryka transformatorów i sprzętu radjowego

polec a :
nowowypuszczone na rynek agregaty opancerzone 
na łożyskach kulkowych ze skalq kom paso wq

OSTATNIE SŁOWO TECHNIKI! 
Jedyna skala na łożyskach kulkowych. 
Po pierwszej próbie niezastqpione.

Żqdać wszędzie!
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się w pobliżu Warszawy (Raszyna) S2 lub S22; dla po­
zostałych rozgłośni polskich typ SI lub Sil W odbior- 
kach umieszczonych w odległości ponad 100 ■— 150 kim. 
od stacji lokalnej, eliminator jest zbędny (używamy 
gniazda A.).

Sprzężenie anteny z odbiornikiem jest przy falach 
krótkich pojemnościowe, zaś przy falach średnich i dłu­
gich — indukcyjno-pojemnościowe.

Obwód anteny stanowią dwie cewki połączone sze­
regowo. Podczas odbioru fal średnich, długofalową cew­
kę antenową zwierają kontakty przełącznika falowego. 
Przy odbiorze fal długich kontakty muszą być roz­
warte.

Prądy szybkozmienne przedostają się przy falach 
krótkich wiprost z anteny przez kondensator mikowy 
Cio do strojonego obwodu siatkowego zespołu — ASO. 
Przy falach średnich i długich, prądy szybkozmienne 
przedostają się z anteny przez kondensator na cew­
ki antenowe a następnie indukcyjnie na cewki obwodu 
siatkowego zespołów ASI i AS2. Strojony obwód siatko­
wy składa się z trzech szeregowo połączonych cewek ze­
społów ASO, ASI i AS2 oraz kondensatora obrotowe­
go C-. Podobnie jak w obwodzie antenowym, podczas 
odbioru fal średnich cewki długofalowe zwierają kon­
takty przełącznika. Przy odbiorze fal krótkich kontak­
ty przełącznika zwierają obydwie cewki (średnio i dłu­
gofalowe). Dla'ułatwienie strojenia na zakresie krót­
kofalowym zastosowano zmniejszenie pojemności kon­
densatora strojeniowego C, przez włączenie w szereg kon­
densatora mikowego C» o pojemności 100 lub 200 cm. 
Kondensator ten przy odbiorze fal średnich i długich 
zostaje zwarty tak, że czynna jest pełna pojemność 
\500 cm.) kondensatora strojeniowego C2.

W zbudzone w obwodzie siatkowym prądy szybko­
zmienne przedostają się na siatkę pierwszej lampy 
przez mikowy kondensator (Gs — 200 cm. Opór upły­

wowy Ri = 1 megom nadaje siatce lampy pierwszej 
(pracującej jako detektor na zakrzywieniu prądu siat­
ki) niezbędny potencjał.

Dla odtłumienia obwodu strojonego używamy re— 
acji (sprzężenie zwrotne). Stanowi ono trzy szerego­
wo połączone cewki i kondensator zmienny C>. Długo­
falowa cewka reakcyjna jest zwierana przy odbiorze 
falach średnich. Przy odbiorze fal krótkich cewka reak­
cyjna średniofalowa jest również zwierana.

Wszystkie cewki tworzą trzy zespoły nawinięte na 
najlepszych rdzeniach ferromagnetycznych „Sirufer“. 
Rdzenie te zapewniają minimalne tłumienie i ostrą 
krzywę rezonansu. W sprzedaży zespoły te zwane są 
pod nazwą: ASO — krótkofalowy, ASI — średniofa- 
lowy i AS2 — długofalowy.

Sirudyna może być zastosowana do reprodukcji 
płyt gramofonowych na głośnik. (Gniazdo adaptera 
oznaczono przekreślonym kółkiem).

Pierwsza lampa V2 jest normalną dwuwoltową 
tridą żarzoną bezpośrednio z akumulatora 2v.

Pierwsza lampa z drugą, ta zaś z trzecią są sprze- 
źone oporowo. Trzecia lampa, której pobór prądu de­
cyduje o wartości ogólnej pobieranego z baterji ano­
dowej prądu, posiada wbudowane urządzenie z Siruto- 
rem. Urządzenie to składa się z Sirutora oraz kilku 
kondensatorów i poporów. (Ca RT Rs Cs C» R,). Sirutor 
zaoszczędza baterji anodowej dzięki temu, że reguluje 
napięcie ujemne lampy głośnikowej odpowiednio do 
siły sygnału, a tern samem w obwodzie płynie tylko 
tak duży prąd, jaki odpowiada sile sygnału. W przer­
wach audycji prąd anodowy jest niemal równy zeru. 
Skoro tylko pojawi się audycja, zmniejsza się automa­
tycznie napięcie ujemne, tak że punkt pracy przesuwa 
się na środek charakterystyki lampy. Jeśli komu nie 
zależy zbytnio na trwałości anodówki, lecz chodzi o do­
raźne obniżenie kosztów budowy, to można opuścić 
Sirutor, oraz Rs R; C« C« Rs.
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Zasilenie odbiornika składa się z akumulatora ża­
rzenia 2v (lub ogniw nalewnych l,5v — w tym wy­
padku należy zastosować opornik żarzenia) i baterji 
anodowej 100 — 120 w. Kto posiada akumulator 4 wol- 
towy, ten może zastosować lampy czterowoltowe.

MONTAŻ.

Sposób rozmieszczenia części widzimy z fotografji 
i rysunków. Odbiornik zawiera tak mało części i po­
siada tak prosty układ, że każdy, nawet budujący od­
biornik poraź pierwszy, z pewnością da sobie radę.

Po zmontowaniu należy dokładnie sprawdzić wszyst­
kie połączenia i załączać najpierw akumulator żarze­
nia, a dopiero potem baterję anodową.

Jeśli kto posiada woltomierz lub żaróweczkę, to 
lepiej sprawdzić przed załączeniem baterji anodowej 
obwody żarzenia. Lepiej zaryzykować żaróweczkę, niż 
wszystkie lampy. Żarówkę do oświetlenia skali można 
również zastosować, lecz obciąża to niepotrzebnie aku­
mulator. W miejscowościach gdzie z ładowaniem nie­
ma kłopotu, można zastosować nawet trzy żarówki ko­
lorowe, które z trzema dodatkowemi kontaktami pozwolą 
na zmianę barwy oświetlenia skali przy przełączeniu 
zakresu (jak w odb. model).

Po sprawdzeniu odbiornika, załączeniu źródeł 
i uziemienia, oraz anteny, uruchamiamy odbiornik 
przełącznikiem ustawiając go na pewien zakres.

Odbiornik pozwala na odbiór większości stacyj 
radjofonicznych na głośnik nawet w warunkach miej­
skich. Na falach krótkich mamy kilka stacyj czynnych 
w ciągu całej doby (z małemi przerwami).

Należy zaznaczyć, że odbiór jest tem lepszy, im 
lepsze posiadamy antenę i uziemienie. Selektywność 
jest znakomita, dzięki zastosowaniu rdzeni Simfer 
i kondensatora powietrznego do strojenia.

KONDENSATORY: Cl = 500 cm (zmienny 
mik., pow. lub ściskany) C2 = 500 cm (zm. 
pow.), C3 =' 200 cm (mik.) C4 = 500 cm 
(zm. mik.) ; C5 = 200 cm (mik.) ; C6 = 
C7 - 10.000 cm; C8 = 1 mF; C9 — 5000
cm; C10 t= 10 cm (mik.) Cli = 50 lub 
100 cm (mik.).

OPORY: R1 = 1MO; R3 = 50.000 cm; R4 = 
= 1MO ; R5 = 0.3MO; R6 = 0.8MO; R7 = 
= 0.5MO; R8 = 0.2MO; R9 = 0.3MO.

PRZEŁĄCZNIK: kontaktowy — 4 położenia.
OPORNIK ŻARZENIA.

CEWKI: Zespół na siraferach; ASO (ultra);
ASI (średniofalowy), AS2 (długofalowy).
Cewka eliminatora. Simfer S2, 1 simptor 
Trzy podstawki na calicie.

W odbiorniku modelowym zastosowano wyroby:
Lampy: Tungsram LD210, LD210, PP212 
Kondensatory powietrzne i mikowe, zmienne —

Wabo
Kondensatory i opory stałe — Sator
Przełącznik falowy — PL12 (Inż. P. i L. Liber- 

man, Łódź)
Akumulator — ERGS
Baterja anodowa — Tytan
Kondensatory blokowe AH
Cewki — ASO, ASI, AS2, — Megacykl
Sirutor — Megacykl
Skala — Wabo.
I

W modelowym odbiorniku

S I R U D Y N A
zastosowano przełącznik

PL 12—
Zakładów Elektrotechniki i Mechaniki 

Precyzyjnej

Inż. P. i L. LIBERMAN, ŁÓDŹ
ii l. K i I i ń s k ie g o 90, tel.: 248-51 i 149-57

Cenniki i prospekty na żądanie.
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SUPER-OKTOFER
5-cio lampowa superheterodyna z automatyczną regulacją 
mocy i optycznym wskaźnikiem strojenia
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Inż. Si. Janowski
JAKIE CECHY charakteryzują niniejszą superhete- 

rodynę?
1. Wysoka selektywność. 2. Wybitne wyróżnianie 

siły odbioru. 3. Dobra reprodukcja dźwięku. 4. Dobre 
filtrowanie przydźwięków sieci. 5. Nowoczesne lampy: 
AK2, AF3, AB2, AF7, ALI, AZ1. 6. Optyczny cieniowy 
wskaźnik strojenia.

Ponieważ na podstawie dotychczasowych artykułów 
w „Nowościach Radiotechnicznych" z dziedziny super- 
heterodyn — zwolennicy odbiorników z przemianą czę­
stotliwości są obeznani z’działaniem tego rodzaju nowo­
czesnego aparatu z oktodą — zwrócimy jedynie uwagę 
na szereg ciekawych szczegółów, które charakteryzują 
nasz nowy schemat.

Po szeregu odbiornikach z cewkami powietrznemi 
rozpoczynamy niniejszym schematem serję superhetero- 
dyn, w których stosować będziemy wyłącznie cewki 
i transformatory pośredniej częstotliwości na rdzeniach 
żelaznych. Nie potrzebujemy chyba podnosić zalet takich 
cewek, wskażemy tylko na to, że cewki tego rodzaju są 
niezmiernie wygodne, gdyż pozwalają regulować w razie 
potrzeby samoindukcję, co w wielu wypadkach jest nie­
ocenione.

W odbiorniku niniejszym stosujemy cewki Ferro- 
cart, przyczem zaznaczamy, że obok filtru widmowego 
na wejściu są stosowane również jako oscylator, cewki 
z rdzeniem żalaznym „Ferrocart" (cewki nawinięte na 
karkasach trolitulowych). Jak wspomnieliśmy wyżej, 
nasz odbiornik jest wyposażony w automatyczną regu­
lację siły. To urządzenie jest istotną częścią składową 
schematu, który ma dla odbioru ważne znaczenie.

Widzimy w schemacie duodiodę — AB2—która poz­
wala w sposób bardzo prosty i niezawodny uzyskać po­
trzebne stałe napięcie regulujące, które pod względem 
wielkości odpowiada wyprostowanemu napięciu średniej 
częstotliwości.

W duodiodzie jeden system 2 - elektrodowy (ano­
da — katoda) ma na celu detekcję, 2 - gi zaś dostarcza 
napięcia regulującego.

Napięcie regulujące jest doprowadzone zarówno do 
oktody jak i do wzmacniacza częstotliwości pośredniej. 
Wysoka częstotliwość, służąca do otrzymania wyprosto­
wanego napięcia regulującego jest czerpana z obwodu 
wejściowego transformatora pośredniej częstotliwości. 
Chodzi bowiem o to, że ten obwód dysponuje szerszą 
wstęgą rezonansową i napięcie w cz. tego obwodu jest 
wyższe, niż następnego. Wskutek tego osiągamy, że re­
gulowane lampy przy małem rozstrojeniu nie ustawiaja 
się natychmiast na znacznie większe wzmocnienie.
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Pośrednia częstotliwość jest doprowadzona do od­
nośnej anody z drugiego obwodu ostatniego transforma­
tora pośredniej częstotliwości. W układzie detekcyjnym 
został zastosowany dodatkowo eliminator trzasków, u- 
ruchamiany przy pomocy specjalnego wyłącznika „S“. 
Jeżeli załączamy ten wyłącznik, wtedy opór roboczy sy­
stemu detekcyjnego duodiody zostaje bezpośrednio załą­
czony do katody i układ pracuje normalnie. Jeżeli nato­
miast przerwiemy połączenie (otwarta pozycja wyłącz­
nika S) wtedy uzyskuje anoda przednapięcie, występuje 
eliminowanie sygnałów, których wartość jest niższa od 
ujemnego przednapięcia. (Anoda jest ujemna i prąd 
przez lampę nie płynie).

W naszym aparacie zastosowaliśmy optyczny wskaź­
nik cieniowy „Always". Włączony jest on w obwód ano­
dowy regulowanej lampy AF3.

Nie wykorzystaliśmy tutaj metody włączania indy­
katora do obwodu katodowego, służącej do wykorzysta­
nia oporu wewnętrznego wskaźnika, jako oporu katodo­
wego, gdyż opór wskaźnika „Always" jest wysoki (dla 
6 mA — 3700 omów). Zwracamy uwagę, iż nasz wskaź­
nik posiada 4 doprowadzenia: 2 dotyczą systemu magne­
tycznego i służą do włączenia induktora do obwodu 
anodowego, 2 pozostałe są przeznaczone do żarzenia ża- 
róweczki i są dołączone równolegle do przewodów żarze­
niowych odbiornika.

W schemacie widzimy opory katodowe w formie o- 
porów z odprowadzeniem ze zmiennego punktu. Ma to 
na celu umożliwienie dobrania najodpowiedniejszego o- 
poru katodowego dla danych warunków pracy.

Opory w opisanym aparacie są 0,5 watowe. Jedynie 
opory siatek osłonnych pierwszej i drugiej lampy—1,5 
watowe.

Opór filtrujący — 3 watowy.

Spis części.

KONDENSATORY: Cl = C2 = C3 = 450 cm 
agregat potr. pow. C5 = 20000cm; C6 — SOOOOcm; C7= 
= 0.1 mF; C8 i= 100 icm; C9 = 900 cm; C10 = 1600 
cm: CH — C12 = 300 cm; C13 = C14 = C15 = 
= C16 = C17 = C18 = 0,1 mF; C19 = 20 cm; C20 = 
= 100 cm; C21 — 20.000 cm; C22 — 100 cm; C23 =

Tanio i solidnie
wszelkie Twoje 
zamówienia załatwi 
składnica sprzętu 
radiotechnicznego

B- SEREJSKI - £ — “ —
w/g najnowszego

cennika na rok 1936.
Cennik gratis na żądanie. 

= 25 mF. (elektrolit 50v); C24 — C25 t= 0.5 mF; C26— 
= 20000 cm; C27 = 500 cm; C28 = 50 cm; C29 ~ 
= 0,2 mF; C30 = C31 = 30 mF: ( elektrol. nap. v r= 
= 350v).

Spis oporów patrz str. 21.

W odbiorniku modelowym zastosowano wyroby 
następujących firm;

Lampy Philips AK2; AF3, AB2, AF7; ALI 
Kondensatory stałe: Always
Kondensatory zmienne: Agregat ze skalą Croix 

KPS3
Kondensatory blokowe — AH
Kondensatory elektrolityczne na wys. nap. mo­

kre — Ditmar — suche — AH
Wskaźnik strojenia — Always
Opory stałe i potencjometry — Always 
Transformator: Croix S52
Przełącznik War-Radjo
Zespoły cewkowe „Ferro<*art — AH” .

TRIOTROH
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Trzy — Człery
Trzyobwodowa czwórka na prqd zmienny

Inż. T. Robiński
NIE ULEGA wątpliwości, że trzyobwodówka z wej­

ściowym filtrem widmowym cieszy się zasłużonem powo­
dzeniem wśród naszych amatorów.

Ten typ odbiornika jednoczy w sobie mnóstwo za­
let. Odznacza się dobrą selektywnością i czułością, jest 
stosunkowo niezbyt drogi; daje konstruktorowi dużo sa­
tysfakcji, choć nie dostarcza tylu kłopotliwych kwestji 
i wątpliwości, co superheterodyna. „Trzy cztery — ja­
ko odbiornik trzyobwodowy tem się przedewszystkiem 
różni od znanych i nieraz opisywanych odbiorników, że 
jest wyposażony w 4 lampy —i oprócz prostowniczej — 
posiada zatem 2 stopnie wzmocnienia niskiej częstotli­
wości. Ponadto nasza trzyobwodówka jest całkowicie 
zmodernizowana: cewki na rdzeniach żelaznych są za­
stosowane zarówno w filtrze widmowym, jak i w audio- 
nie; lampy wszystkie bez wyjątku, nawet triody w au- 
dionie i wzmacniaczu niskiej częstotliwości są beznóż- 
kowe, są najnowsze, na nowych cokołach, o krótkim cza­
sie nagrzewania się.

Zwracamy uwagę na nowe lampy — triody AC 2.
Dzięki wprowadzeniu dwóch stopni niskiej często­

tliwości nabiera nasza trzyobwodówka charakteru apa­
ratu o dużej sile odbioru.

W ten sposób uzyskuje trzyobwodówka naraz peł­
nię zalet: selektywność, zasięg i siłę.

Przejdźmy do uwag technicznych.
Na wejściu mamy filtr widmowy na rdzeniach że­

laznych — ferrocart. Jest to zespół zawarty w 2-ch kub­
kach, zestrojony fabrycznie o ściśle wyrównanych sa- 
moindukejach. Filtr ten nie wymaga żadnych przeróbek 
i jest „żywcem" załączony do układu montażowego. W 
filtrze widzimy kondensator sprzęgający Cl, o warto­
ści samoindukcji kilku centymetrów (parę zwojów ze 
splecionych ze sobą drutów w izolacji) i rola tego kon- 
densatorka zaznacza się przedewszystkiem na począt­
ku zakresu średniego, gdzie ■wyrównuje on szerokość 
widma. Zwracamy jeszcze uwagę w obwodzie wejścio­
wym na opór Rl, który nadaje siatce lampy wysokiej 
częstotliwości ujemnego napięcia.

Jako lampa wysokiej częstotliwości została wybra­
na najnowsza pentoda - selektoda AF 3. Wykorzystali­
śmy ją w układzie wzmacniającym w. cz.

W układzie tym znajduje się główny organ regulu­
jący siłę odbiornika. Jest nim potencjometr P, przy po­
mocy którego jest zmieniane napięcie ujemne siatki ste­
rującej lampy AF 3. Opór R 2 załączony w szereg z 
potencjometrem ma charakter ochronny, i zapobiega te­
mu, aby początkowe napięcie siatki nie spadło do ze­
ra przez wyłączenie oporu potencjometru.
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NAJNOWSZY MONTAŻOWY

PHILIPS

SCHEMAT
5 LAMPOWEGO ODBIORNIKA 
UNIWERSALNEGO 
NA PRĄD STAŁY I ZMIENNY 
Model tego odbiornika moż­
na obejrzeć co piątek w godz. 
od 18-ej do 20-ej w Poradni 
Technicznej Philipsa, Warsza­
wa, ul. Mazowiecka 9.

POLSKIE 
ZAKŁADY

W obwodzie anodowym lampy AF 3 otrzymujemy 
wzmocnioną wysoką częstotliwość, którą stroimy trze­
cim z kolei kondensatorem agregatu — C10.

Trzeci obwód stanowią: kondensator C 10 oraz cew­
ki siatkowe zespołu ferrocartowego F 54, z któremi za 
pośrednictwem kondensatora siatkowego C 9 odprowa­
dzamy zmienne napięcie w. cz, do siatki audionu. W 
kubku F 54 mamy obok cewek siatkowych również od­
powiadające im cewki reakcyjne. W obwodzie reakcyj­
nym strojenie odbywa się kondensatorkiem reakcyjnym 
CK.

Począwszy od audionu, gdzie zachodzi prostowanie 
prądów w. cz. mamy już zwykły układ wzmacniający 
niskiej częstotliwości z najnowszą triodą AC 2, która 
poprzedza pentodę końcową ALI bezpośrednio żarzo­
ną. I tutaj schemat jest prosty, powszechnie znany.

W zasilaczu zastosowano lampę prostowniczą dwu­
kierunkową nowoczesną na cokole beznóżkowym AZ1.

W filtrze mamy dwa kondensatory elektrolityczne 
( C22 i C23) i opór C17. Podamy jeszcze parę uwag o 
obsłudze aparatu.

Mamy tutaj do dyspozycji trzy organy (poza prze­
łącznikiem) : strojenie agregatów, reakcja, wzmocnie­
nie.

Ustawienie agregatów jest oczywiste, natomiast 
pewne wątpliwości może nastręczać posługiwanie się 
reakcją i wzmocnieniem.

Otóż zasadą powinien być odbiór przy możliwie naj- 
slabszem wzmocnieniu a największem wykorzystaniu 
reakcji. Otrzymujemy wtedy największą do osiągnięcia 
selekcję, natomiast najmniejszą siłę różnych przydźwię- 
ków pasorzytniczych i atmosferycznych.

Montaż trzyobwodówki winien być starannie prze­
prowadzony, aby uniknąć szkodliwych sprzężeń. Prze­
wody siatkowe jaknajkrótsze i odległe od przewodów a- 
nodowych. Jaknajstaranniej przeprowadzić przewody 
zerowe, nigdzie nie wykorzystywać chassis jako przewo­
du ziemnego. Na uziemienie drut gruby.

UWAGA. Spis części na str. 21
W odbiorniku modelowym zastosowano części 

nast. firm:
Lampy — Philips: AF3, AC2, A( 2 ALI, AZI 
Kondensatory stałe — AH
Opory stałe — AH 
Kondensatory blokowe: AH 
Kondensatory elektrolityczne: Ditmar 
Agregat: Croix KP3
Kondensatory mikowe zmienne — Wabo 
Przełącznik, kapy na lampy — War Radjo 
Transformator sieciowy — Croix S52 
Zespoły „Ferrocart” — AH 
Skala tabelaryczna — Wabo
Potencjometr — Sator 
Głośnik dynamiczny — Polton DS5
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Obwód antenowy dla 3-ch zakresów

NA RYS. 1 JEST PRZEDSTAWIONY taki obwód 
dla 2-ch zakresów. Rozpatrzymy jego działanie. Wyscko- 
indukcyjna cewka LH przenosi energję głównie przy 
niższych częstotliwościach zakresu średniego i na zakre­
sie długofalowym. Przy wyższych częstotliwościach śred­
niego zakresu zostaje działanie wysokoindukcyjnej cew­
ki uzupełnione przez małoindukcyjną cewkę LN, która 
jest załączona równolegle do LH poprzez szereg kon­
densator C.

Dzięki takiemu połączeniu osiągamy nietyłko równo­
mierną pracę anteny, lecz uwalniamy się również od 
rozstrajania i tłumienia pierwszego obwodu strojenio­
wego, co występuje wtedy, gdy fala własna obwodu an­
tenowego wypada w zakresie częstotliwości odbieranych. 
Kondensator C służy do tego, aby gałęź różnoindukcyjna 
LN nie osięgnęla nigdy dłuższej fali własnej nad 200 m.

Wysokoindukcyjna cewka, którą można uważać za 
równolegle załączoną do „C“ otrzymuje przesunięcie fa­
li własnej ponad odbierany zakres.

Idea nieprzełączalnego obwodu antenowego może 
być urzeczywistniona również wtedy, gdy mamy zamiar 
ogarnąć także zakres krótki.

Rys. 2 pokazuje taki rozbudowany schemat z za­
strzeżeniem, że dla samoindukcji cewki średniofalowej 
będzie użyty rdzeń żelazny. W tym bowiem wypadku 
maloindukcyjna cewka ma tak mało zwojów, że jej dła­
wikowe działanie dla połączonej z nią w szereg cewki 
krótkofalowej LKA można pominąć.

Jeżeli chodzi o cewkę wysokoinducyjną, leżącą rów­
nolegle do krótkofalowej, to posiada ona tak wysoką 
samoindukcję, że nie należy się tutaj obawiać szkodli­
wych strat.

Pomiary przeprowadzone na czterolampowym supe- 
rze pokazały, że w wypadkach jak na rys. 2 w porówna­
niu z beżpośredniem załączeniem cewki LK do anteny 
dały się zauważyć straty, które nie przekroczyły 10% 
w najniekorzystniejszych warunkach, to znaczy na czę­
ści długofalowej zakresu krótkofalowego. Zwracamy u- 
v.agę jeszcze na połączenie końców cewki, co ma zasad­
nicze znaczenie.

Na rys. 1 są zaznaczone początki (P) i końce (K) 
cewek) w założeniu jednakowego kierunku uzwojenia 
połączenia. Dla cewki Lk kierunek niema znaczenia.

Jeżeli chodzi o układy odbiorcze, w których daje się 
zastosować opisany nieprzełączalny obwód antenowy, to 
jedynie wchodzi w rachubę superheterodyna z częstotli­
wością pośrednią 128 KC. Najczęściej stosowany układ

Inż. W. Szeliga 
jest uwidoczniony na rys 2. W superach z wyższą czę­
stotliwością pośrednią — 450 KC — należałoby celem 
ui iknięcia przeszkód o charakterze odbić lustrzanych, na 
zakresie długim włączyć jeszcze dodatkowo do anteny 
dla tego zakresu dławik, który miałby być zwierany na 

'4

reszcie zakresów. W aparatach bez przemiany częstotli­
wości (linjowych) w których są użyte eliminatory — nie 
można użyć wysokoindukcyjnych sprzężeń antenowych, 
gdyż chodzi o nadanie wejściu możliwego małego opo­
lu wobec oporu eliminatora.

Konstrukcyjne wykonanie cewek .

Cewka siatkowa krótkofalowa: 7 zwojów z odstę­
pem 2 mm. między zwojami na cylindrze o śr. 25 mm. 
LK — 3 do 4 zwojów nawiniętych między zwojami cew­
ki siatkowej. Rys. 3 pokazuje wykonanie cewek średnio 
i długofalowych. Na karkasie trolitulowym (wewnątrz 
rdzeń) mamy cewkę LN — 3 do 4 zwojów. Wartości 
LH zależą od średnicy zaś odległość między cewkami 
również od rodzaju nawinięcia. Dla pierwszej próby 
można wziąść 250 — 320 zwojów z drutu o średnicy 
0,15 mm.

SPROSTOWANIE:

W Nr. 9/36 str. 10 w art. p. t. Nachylenie i wzmoc­
nienie przemiany częstotliwości" w wierszu 19-ym od 

góry zamiast A = powinno być A =
K

1 + P
UWAGA DLA KONSTRUKTORÓW „Uniwersal­

nej trójki dwuobwodowej, opisanej w Nr. 9-ym;
Ze względu na zabezpieczenie lamp w odbiorniku 

przed przepaleniem, jakie mogłoby nastąpić w wypadku, 
gdybyśmy przez nieuwagę załączyli przewód uziemienia 
w gniazdo anteny — zaleca się włączyć między punkt C 
i cewkę L2 kondensatorek stały o pojemności 1000 cm.
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WYSOKIE I NISKIE
TONY

JednaJt&ufe'

DYNAMICZNE SYSTEMY

Melodyjnym tonem
i szeroką skalą reprodukowanych 
częstotliwości odznaczają się

2375
4283 PHILIP5

Dalszy ciąg spisu części do superheterodyny ze str 
17.

OPORY: R1 = 0,1 MO; R2 = 500 om; R3 = 
= 0.05 Mo; R4 — 0.03 MO; R5 = 0.03 MO; R6 = 
= 0,05 MO; R7 = 0.05 MO; R8 = 500 om; R9 = 
= 0.04 MO; RIO = 0.03 MO; RU = 0.5 MO; R12 = 
= 0.02 MO; R13 = 1 MO; R14 = 1 MO; R15 = 
= 2000 om; R16 = 1 MO; R17 = 0.2 MO; R18 = 0.5 
MO; R19 = 0.1 MO; R20 — 0.02 MO; R21 = 0.2 MO; 
R22 — P = 0.5 MO; (pot. log); PI = 1 MO (poten­
cjometr) Pr = 100 om; (potencjometr).

TRANSFORMATOR: Va = 2 X 320 V; la = 75 
mA; Vż = 2 X 2 V; Iż — 3,5 A; V pr. = 4 V; I 
pr. — 1,1 A;

CEWKI: Zespoły „Ferrocart" (jak na schemacie).

PRZEŁĄCZNIK 12 sprężynowy.

Spis części do odbiornika trójobwodowego ze str. 
19.

KONDENSATORY: CE = 500cm. (mik. zm.); 
C2 = C3 — C10 = 450 cm, (agregat potrójny powietrz­

ny) ; C4 = 0,03 MF L = 0; C5 = 0.07 MF L = 0; 
C6 = 0.1 MF; C7 = 0.1 MF; C8 f= 20 cm.; C9 = 100 
cm.; CU = 0 03 MF.; C12 = 0.07 MF; C13 = 200 cm,; 
C14 = 5000 cm.; C15 = 1 MF; C16 = 10 MF (50 V); 
C18 = 10000 cm.; C19 = 1 MF; C20 = 10 MF; C21 = 
= 100 MF; C22 = C23 = 30 MF (50V); C24 — 1 
MF:

OPORY: R1 = 0.08 MO; R2 = 600 om; R3 — 
= 0.03 MO; R4 = 0.04 MO; R5 = 0.01 MO; R6=2 MO; 
R7 ~ 0,01 MO; R8 = 0.2 MO; R9 = 0.06 MO; RIO = 
=2 MO; RU = 4000 om; R12 = 0.05 MO; R13 = 1000 
om; R18 = 0.01 MO;

Transformator sieciowy: Uzw, wtórne: Nap. anod.: 
2 X 320 V;

Prąd anod.: 75 MA; Nap. ż. lamp odb. 2 X 2 V;.

Prąd żarz. 3,5 A: Nap. 1. prost. 4V; prąd 1. pr. 
li 1A;

Dławik Ferrocart F21.
Cewki: Zespoły Ferrocart F52, F53, F54.
Potencjomierz — P = 0.5 meg. log.

Przełącznik — 7 sprężyn.
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Oscylatory piezo-elektryczne

Z poprzednich rozważań wiemy, że przykładając do 
obu stron płytki kwarcowej różnicę potencjałów V jedn. 
elektrost., dostaniemy rozszerzenie 3 w cm.

8 = K . V = 6,32.10“ 8 V
Przy ściskaniu płytki w kierunku prostopadłym do 

osi optycznej i elektrycznej X (rys. 5a), wzór wg. któ­
rego przebiega zjawisko, jest następujące:

1T 
q =» — k — p 

e
gdzie e — grubość płytki w cm; 1 — szerokość lub 
długość płytki; p — nacisk w kg.
i naodwrót:

8 cm = — 6,32.10““8 — V.
e

Rozszerzenie występuje w kierunku PP (rys. 5a). 
i jest ono tem yńększe im rozmiar płytki w tym kie­
runku jest większy i im mniejsza grubość płytki.

ściskanie wzdłuż osi optycznej nie daje żadnego 
efektu.

Jeżeli przyłożyć do płytki kwarcowej siłę, zmienną 
co do wielkości i kierunku, to na podstawie wyżej po­
danego prawa, wraz ze zwiększeniem ciśnienia, zmieni 
się potencjał. Po dojściu ciśnienia do maximum, po­
tencjał również powinien osiągnąć wartość największą; 
następnie zaś, przy zmniejszeniu ciśnienia, potencjał 
wraca do zera. W ten sposób, każda zmiana ciśnienia 
od zera do maximum i odwrotnie, powoduje zmianę po­
tencjału.

Ip

Jeżeli ucisk na płytkę kwarcową, wywrzemy w po­
staci uderzenia, to od uderzenia płytka skurczy się 
i zmieni swoje wymiary, a ponieważ jest elastyczna — 
rozszerzy się, na powierzchniach płytki powstanie 
zmienna siła elektromotoryczna. Jednorazowa uderze­
nie lub krótkotrwale przyłożenie siły elektromotorycz­

ni. Jan Fursiej
nej, wywoła drgania mechaniczne płytki, a zatem i drga­
nia ładunku, o częstotliwości stałej, odpowiadającej 
grubość danej płytki. Zamiast ciągłych uderzeń mecha­
nicznych, możemy przyłożyć do płytki kwarcowej siłę 
elektromotoryczną zmienną, która wywoła drgania me­
chaniczne płytki, ze stałą częstotliwością, odpowiada­
jącą grubości danej płytki kwarcowej. Będzie to wła­
śnie oscylator kwarcowy piezoelektryczny. Jak już 
wspomnieliśmy, częstotliwość własna płytki kwarcowej 
zależy od grubości płytki, a zatem zależność ta (dla 
cięcia w/g osi) wyrazi się:

2859,96.

gdzie d — grubość płytki w mm; f — częstotliwość w kc.
Ponieważ wiemy, że płytka kwarcowa wycięta w 

odpowiedni sposób, w pewnych warunkach oscyluje czy­
li drga ze stałą częstofiwością i że ta częstotliwość za­
leżna jest od grubości płytki, przeto możemy wyzyskać 
powyższe własności kwarcu dla stabilizacji częstotliwo­
ści w nadajnikach krótkofalowych.

Na rys. 6 widzimy schemat generatora lampowe­
go, sterowanego kwarcem .Jeżeli teraz obwód CL, bę­

dziemy dostrajać do częstotliwości własnej płytki kwar­
cowej, siła elektromotoryczna tego obwodu, częściowo 
przekaże się przez kondensator CI i przez pojemność 
międzyelektrodową w lampie, do obwodu siatka — ka­
toda, i pobudzi do drgań płytkę kwarcową. Wówczas 
powstanie w obwodzie siatka — katoda napięcie zmien­
ne oraz pewien prąd, przyczem opór R wywoła spa­
dek napięcia i siatka otrzyma pewien potencjał ujem­
ny, który przesunie punkt pracy lampy w odpowiednie 
miejsce.
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PRZEMYSŁ I HANDEL
ZNANA od szeregu lat na naszym rynku f. Me­

gacykl, posiadająca zastępstwo rdzeni ferromagnetycz­
nych „Sirufer”, wypuściła ostatnio zespoły cewek do 
odbiorników wieloobwodowych i superheterodyn.

Zespoły są wbudowane do prostokątnych kubków 
miedzianych i posiadają wyprowadzone końcówki na 
płytce ze znanego materjału ceramicznego kalitu. Re­
gulacja indukcyjności jest dostępna z góry kubka dla 
obu zakresów.

Kształt i wymiar kubków pozwalają na umiesz­
czenie ich obok siebie z największym wykorzystaniem 
miejsca.

Indykator Always należy przy montażu ustawić w 
pozycji pionowej ,tak, by jarząca się lampa znalazła się 
na dole. Załączenie prądu do wskaźnika uskutecznia się 
przy pomocy dwuch zacisków do lutowania oznaczonych 
znakami + i —; żaróweczkę zaś załącza się normalnie 
to zn. do uzwojenia żarzenia lamp odbiorczych, czyli 
równolegle do żarzenia podgrzewacza katody, której­
kolwiek bądź lampy odbiorczej.

W odbiorniku z automatycznym wyrównaniem fa­
dingu załączamy wskaźnik bądź to w obwód prądu ano­
dowego lampy A. R. S. albo w obwód wspólnego prądu 
anodowego wszystkich lamp A. R. S. Zarówno w jed­
nym, jak i w drugim wypadku należy zwrócić uwagę na 
maksymalną wartość prądu anodowego, by dobrać od­
powiedni indykator. W odbiornikach bez automatycz­
nej regulacji siły załącza się wskaźnik w obwód anodo­
wy audionu. Wskaźniki cieniowe Always są wykonywa­
ne dla wartości natężeń prądu od 3 do 15 mA i wyka­
zują dla maksymalnych prądów następujące opory wew­
nętrzne: 3 mA — 9000 om; 5 mA — 6200 om; 6 mA — 
3700 om; 9 mA — 2600 om; 14 mA — 1150 om.

Dzięki zastosowaniu tak wysokowartościowych su­
rowców, jak rdzeń Sirufer, trolitul, kalit, wielożyłowa 
lica, gruba blacha miedziana, oraz racjonalnej konstruk­
cji, zespoły f. Megacykl przedstawiają fabrykat pierw­
szorzędny. >

Z wartością zespołów idzie w parze estetyczny wy­
gląd zewnętrzny (kubki polerowane i werniksowane).

Zestawienie typów, schematy i t. p. wysyła f. Me­
gacykl na żądanie.

Oprócz zespołów dostarcza f. Megacykl wszelkie 
typy rdzeni wyrabiane przez f. Siemens-Halske w Ber­
linie.

INDYKATORY cieniowe ALWAYS, są skonstruo­
wane na zasadzie magnetycznej; dzięki swojej specjalnej 
konstrukcji posiadają one tę zaletę, źe są niezwykle od­
porne na przeciążenie i nieczułe na wszelkiego rodzaju 
wstrząsy mechaniczne. System magnetyczny, który sta­
nowi istotę ich działania, powoduje, że indykatory te 
wskazują tylko czysty prąd stały, nie podlegając wpły­
wom żadnych innych prądów niskiej częstotliwości

I Przepisowe zakładanie i naprawa 
ANTEN
oraz przeróbki instalacyjno-elektrotechniczne

TANIO-SOLIDNIE
Chmielna 47a m. 10 telefon 5-21-65

KTÓRE
Przedsiębiorstwo Radjotechniczne

udostępni mi wyuczenie się praktycz­
nej radjotechniki. Mam lat 19., wy­
kształcenie 6 klas szkoły średniej, 
przygotowanie teoretyczne, wielkie 
zdolności i zamiłowanie radjotechniki

Łaskawe oferty do Administracji „Nowości 
Radjotechnicznych" pod „Praktyka"

„Nowości Radjotechniczne” wychodzą raz na miesiąc z wyjątkiem miesięcy letnich (maj, czerwiec, lipiec).
Przedpłata z przesyłką pocztową: kwartalnie (3 zeszyty) — 2 zł., półrocznie (6 zeszytów) — 4 zł., rocznie (9 ze­

szytów) — 5.60 zł. Wpłaty uskuteczniać na konto czekowe P. K. O. 12.850.
Adres Redakcji i Administracji: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 108 (CHMIELNA 37), tel. 6-75-10. 
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Wszystkie części do 
odbiorników modelowych 

kupisz najtaniej tylko 

w firmie „UNIWERSAŁ"
WARSZAWA

WSPÓLNA Nr. 29
Nowy cennik gratis

na role 1936

Przekonajcie się, że
najtaniej dostarczają 

części i sprzęt 
r a d j o wy, 

najszybciej 

załatwiajq zlecenia, 
najsolidn. obsługują

Polskie Zakłady
Warszawa, Nowy Świat 39
MHHHHMHHHHI Telefon 298-41.

Cenniki z dodatkiem gratis.

RADJOSPRZĘT

SATOR
TO SZCZYT DOSKONAŁOŚCI!

Nasze Połencjomierze 

Opory 

Kondensałory 

dają 100 °|0 gwarancji 
dobrego działania odbiornika

Jeneralne Przedstawicielstwo na Rzplitq Polskq

HENRYK MENDELSSOHN
Warszawa, Jerozolimska 1 7, tel. 9-64-81 i 9-07-21

Zarezerwowane dla firmy

ELEKTRODYN
Fabryka głośników 
induktorowych i dynamicznych

Wrzosowa p-ta — Raków k. Częstochowy
Przedstawicielstwo w Warszawie ul. Zielna 11 m. 16

tel. 295-03


